
O p ła ta  p o c z to w i  
uiszczony ryczałt* m

N O W IN Y  C O D Z IE N N E

„ Ź i D  L I C H W Ą  C IĄ Ż Y  W IE L K IM  M IA STO M  DZiV\ 
S E M I  S IŁY  D O B IJA  SIĘ BO  O fMIG U Z YS K U ; P R Z E D A JE  
W S Z Y S T K O : H A S D L U J E  W O D Ą ,  H A N D L U J E  P O W I E ­
T RZEM , H A N D L U J E  PO K O JE M , F R Y M A R C Z Y  P R Z E D A J -  
KEM P R A W E M !  A  W S Z Ę D Z IE  G D Z IE  SIĘ Z  H A N D L E M  
W CISN IE , P R Z Y M IL l  SIĘ P A S U J Ą C Y M ,  A B Y  ZARZUCAĆ  
SlEI l Z W Y K Ł E G O  SO B IE  O R Ł O W U .  S Z A R P IĄ  6 0  I O B ­
D Z IER AJĄ  U R Z Ę D N IC Y ,  A L E  O N  ICH  N A W Z A J E M , BO  
NIKT, L .ŁLNIK  N A W E T ,  N IE  USTR ZEŻE  SIĘ TEOO F O R ­
TELÓW  —  T A K  W S Z Y S T K IC H  N A W  E T  X  AGLE O ŚLEPIĆ  
M OŻE Z l  O T O ".

Sebastian Klonowicz— „Yiotoria Deorujn", 1600.

W arszawa, środa 7 października 1936 r.

Nasze stanowisko wobec „nowego bloku złotego"

Dlaczego Polska nie dewaluuje?
Musimy obniżyć ceny surow tów

W  z w ią z k u  z  w c z o ra js z y m  k o ­
m u n ik a te m  p r z e d s ta w ia ją c y m  w y ­
n i k i  o b ra d  R a d y  M in is t r ó w ,  o t ib y - 
l i ś m y  ro z m o w ę  z  p e w n y m  d z ia ła ­
czem , d o b rz e  z a z w y c z a j  p o in f o r ­
m o w a n y m  o  z a m ie r z e n ia c h  p o l i ­
t y c z n o  ■ p o s p o u a rc z y c h .

—  J a k ,  p a ń s k im  z d a n ie m  —  z a  
p y t a l iś m y  s ię  —  p r z e d s ta w ia  s ię  
o b e c n ie  n a s z a  sy tu a c ja  w a iu to -  
ł a ?  «

— Z a p a t  z ło t a  w B a n k u  P o ls k im  
n ie c o  s ię  p o w ię k sz .* . O g r a n ic z e n ia  
d e w iz o w e  i  w s t r z y m a n ie  s p ła t  z a  
g r a n ic z n y c h  d łu g ó w  z a p e w n ia ją  
n a m  ró w n o w a g ę  b i la n s u  p ła tn ic z e  
g o  p r z y  o b e c n y c h  r o z m ia r a c h  h a n  
d lu  z a g r a n ic z n e g o

—  A  g d y  te  r o z m ia r y  t r z e b a  bę ­
d z ie  p o w ię k s z y ć  p r z e z  s p ro w a d z a  
n ie  w ię k s z y c h  i lo ś c i  to w a ró w 7?

—  W  t a la m  w y p a d k u  n a s u n *  
s ię  p ew ne  t r u d n o ś c i .  N ie w ą t p l iw ie  
b ę d z ie m y  m u s ie l i  w a r ó t c e  z w ię k ­
s z y ć  p r z y w ó z  s u ro w c ó w  M o g l i ­
b y ś m y  te n  c e l o s ią g n ą ć  t y lk o  d r o ­
g ą  z w ię k s z e n ia  w y w o z u  z  P o ls k i .  
O b e c n ie  je a n a u  o g ó ln y  wTz r o s t  cen  
k t ó r y  z a z n a c z y ł  s ię  w y r a ź n ie  w  
b ie ż ą .y m  ro k u  n a  r j  n a a c h  ś w ia t o ­
w y c h . m u że  b y ć  c z ę ś c io w o  z a t r z y ­
m a n y  w s k u te k  te go , że  -zd ew a lu o -
wano franka francuskiego i szwuj 
caiskiego, oraz lira włoskiego. W  
tycn warunkach wywóz % Polski 
mógłby być utrudniony, jeżeliby 
przeprowadzenie wielkich pianów 
inwestycyjnych miało w p0ist
w p ły n ą ć  n a  zw y z k ę  cen.

—  J a K ie ż  w y jś c ie  z  ła j  s y t u a ­
c j i  w ia z .  p a n ?

—  Trudno. Trzeba będzie roz 
ciąć słynny dylemat karteloWy w  
górnictwie i hutnictwie węgjo. 
wjm . Obniżenie cen tych surow 
ców doprowadzi do równowagi o, 
gólny poziom cen w Polsce. Pod 
tym warunkiem moglibyśmy w 
najbliższej przyszłości uniknąć 
zmian w p°lityce walutowej.

—  A  c zy  P o ls k a  m oże  Pn y  ,°k a '  
z j i  t y c h  z m ia n  z n ie ś ć  o g r a n ic z e ­
n ia  d e w iz o w e ?

— Zagadnienie to j®s* bardzo 
trudne. Stanowisko polski w tej 
sprawie było wyjaśnione w' Gene- 
wie. Jeżeli nie oędzie dW °body

Żydowski okręt
p rzy b y ł do Gdyni

w  sobotę p rzy b y ł do G d } iii 

p ie rw szy  żydow sk i okręt. Który  
p rzyw ió z ł p a rt ję  tow a ru  r T e l - 
A v iv u - Żydow sk a  p ra sa  w ita  z za 
dow olen iem  ten fak t, podk reś la ­
ją c , że żydow sk i statek p rzy w ió z ł 
to w a r  w y p rodu k o w an y  P *ze!? ży- 
dow sk icn  p racow n ik ó w  i za iaao  

w a n y  p rzez  żyd ow sk :ch robo tn i­
k ów  M y  marny m nie j pow odu  do 
radośc i. Do tej pory  bow iem  to­
w a ry  z P a le sty n y  do Po lsk i p rz y ­
b y w a ły  na po lsk ich  okrętach

Z m . E n y  s t a r o s t ó w

w W0|. w arszaw sk im
W  najbliższych dniach władze woje­

wódzkie dokonaja szci przesuń ęć 
na Sianov, skach woj. warszawskiego. 
Starosta Rozmarynowski z  Płocka bę­
dzie orzen esiorty do Częstochowy. 
Star ista Stetar Morawski z Radzymi­
na zosta! przeniesiony ro Sierpca a na 
.eeo miejsce mianowany zostai Jan 
btrusiński z krr*tou sk ego urzędu wo- 
jewódz ego. Starostą w Rypin e zostai 
“  lod/unierz Baranowski, przeniesiony 
na to stanowisko z Małopolski.

r u c h u  k a p ita łó w ,  w y r a ż a ją c e j  s ię  
w  ic h  n a p ły w ie  d o  P o ls k i ,  o ra z  e 
m ig r a c ja  ż y d o w s k a  z P o ls k i  n ie  
b ę d z ie  o d p u w ie d n io  s f  ln a r .s o  wa? 
n a , to  t r u d n o  m y ś le ć  o p r a k t y c z ­
n y m  s to s o w a n iu  w P o is c e  h a s e ł 
u ła tw  ie n iu  h a n d lu  m ię d z y n a ro d o  
w e g c  i  z n ie s ie n ia  o g r a n ic z e ń  de ­
w iz o w y c h .  O c z y w iś c ie  c h o d z i t a k  
że  o b a rd z o  e ze rftk fe  u lg i  i  u a o -

g o d n ie i , ia  d la  n a s z e g o  w y w o zu  
r o ln ic z e g o  T r z e b a  je a n a k  z a w s z e  
p a m ię ta ć  o ty m , że P o ls k a  m a 
z u p e łn ie  s z c z e g ó ln e  w a r u n k i,  k tó  
re  n a k a z u ją  je j  z a p e w n ie n ie  d u ­
że g o  s t o p n ia  s a m o w y s ta r c z a ln o ,  

ś c i .  P u n k t  c ię ż k o ś c i le ż y  d la  n a s  
r a c z e j  w  g o sp o d a rce  w e w n ę t r z n e j 
i  w  za g a d w ie n -u  c e n  w e w n ę t r z ­
n y c h  n a  p o d s ta w o w e  s u ro w c e .

Dyktator Węgier nie żyje
Zmarł w prywatnej lecznicy pod Monachium

M O N A C H IU M ,  6. 10. —  P r e ­
m ie r  w ę g i e l k i  G ó m b ó s  z m a r ł  d z i  
s ia j  r a n o  o g o d z . 8 .”20 w  p o b l is k im  
s a n a to r iu m .

P rem ie r  Góm bós w czo ra j w ie - 
j io re m  s tra c ił przytom ność , nie 
odzysku jąc  je j  aż do zgonu . P rz y  

czy ną śm ierci b y ia  u rem ia  i w y ­
w o łan e  p rzez n ią  ogó lne zatrucie  

organ izm u.
W  ch w ili zgonu  p iem ie ra  o b e c ­

na b y ła  przy je go  łozu m ałżonka

raigedja na pl. Opolskim
Smierc 6 osób zatrutych gazem

m ieszkan iu , po-W c z o ra j w  nocy w  dom u nr. 2 
p rzy  p k c u  O polskim  w y d a rz y ł się  
w strz ą sa ją c y  w y p ad ek  śm ierte ln e ­
go za tru c ia  gazem  6 osób.

W sk u te k  pękn ięc ia  fu ry  gazo* 
w e j w  p iw n icy  tego  dom u —  p rzez  
pod łogę  p rzedosta ł się gaz  św ie t l­
ny Qn m ieszkan ia  zn a jd u ją c eg o  się  

nad tą p iw n icą . W y d z ie la n ie  gazu  

by ło  tak  Silne, że poczu li go  loka­
torzy  w yższych  p ięter. Z a a la rm o ­
w a li  n a jp ie rw  dozorcę, a potem  
po lic ję . Zaczęto  się  d o b ijać  do 

m ieszkań  na pa rte rze . - W  dw u  

‘M ieszkaniach n ik t nie odpow iada ł, 
W y w ażo n o  w obec  tego d^zw i n a j­

przód w  jednym  

tem  w  d iu g im .
W  lok a lu  za jm ow an ym  przez  

28 -letn iego  A n to n iego  K ozersk ie - 
go zna leziono  w ła śc ic ie la  m iesz­
k an ia  i je go  żonę, 30 -letn ią  H e le ­
nę, nie d a jących  oznak  życia, W  

d ru g im  m ieszkan iu , parte ro w y m , 
za jm ow an ym  przez m ałż. K o w a le ­
w sk ich , znaleziono  4 osoby, r ó w ­
nież śm ie rte ln ie ' zatrute, gazem . 
B y li to : 34 -letn i B ro n is ła w  K o w a ­
lew sk i, je g o  żona 30 -letn ia S te fa ­
n ia, ich 5 -letn ia córeczka W a n d a  
i 2-01etnia S ta n is ła w a  B in ak o w -  
ska z J an o w a  Pod lask iego , s iostra

Strajk okupacyjny w Wyszkowie
R o b o t n i c y  o k u p u j ą  h u t ę  s z k l a n ą

Dnia 1 puździerr iica wybuchł w  
W yszkowie strajk  ok u pac yj ny w  
tamtejsze., hucie szklanej. Pow o­
dem strajku jest niewykonanie 
orzeczenia arbitrażowego inspek­
tora pracy z * lia 5 kwietnia 1936 
r. M ianowicie w ed ług orzeczenia 
huta m iała przyjąć pewną licz* 

hę robotników.
P o n ie w a ż  je d n a k  robotn icy , któ

1W  nueli być przyjęci, nie zgłosi- 
li się tego dnia do pracy, huta

p rz y ję ła  innych. T egoż  dniu w y ­
buch ł s tra jk  S tra jk u je  około 240 
robo tn ik ów  norm aln ych—  zrzeszo  

nych w  Z . Z . Z . N a to m ia s t  nie  
s tra jk u ją  robo tn icy  dn iów k ow i

H u ta  je st  w ła sn o śc ią  32 h u tn i- P rzy stąp ion o
k ów  u dz ia ło w có w , nie je s t  w ę c  

w ła sn o śc ią  w ie lk iego  kap ita łu . 
Staw k i p łacy  są n aogó ł wyższe, 
niż w  innych  hu tach  szk G n ych .

N a le ż y  zaznaczyć, że je s t  to ju ż  
d ru g i s t ra jk  w  tym roku

K o w a le w sk ie j, s łuchaczka  sem ina­
r ium  nauczyc ie lsk iego , k tó ra  ub  
n iedzie li p rzy je ch a ła  do W a rs z a  

w y z  zam iarem  zap isan ia  się  na 

je d n ą  z uczeln i.

N a  w ie ść  o s trasznym  w ypadku  

na m iejsce  p rzyby ły  d w ie  karetk i 
pogo tow ia . L e k a rze  s tw ie rd ź ..i 
śm ierć w szystk ich  sześciu  osób, 
zatru tych  gazem  w  m ieszkan iach  

. te row ych . N a s tę p n ie  u d z ie ljn o  

pom ocy Innym  o fia ro m  zatru c ia  
gazem , z  k tórych  na szczęście  

w szyscy  pozosta li p rzy  życiu . Są  
to : 25 -letm a H e le n a  T u szyń sk a , 
39-letn ii M ic h a ł Jatnleuko, żona  

je go , 30 -letu ia  C z e s ła w a  i 5 -letn ia  
ich córeczka A lic ja ,  42 -letn i P io t r  

U rban ek , przedsięiaio rca tak sów - 
kowy, żona je go , 39 -letn ia  B ro n i­
s ła w a  i cóa’ka ich, 16 -letm a J a n i­
na. W szystk ich  zatru tych , po u - 
dzieleniu  pomocy7, pozostaw iono  

na k u ra c ji w  dom u.

N a  m ie jsce  s traszn ego  w y pad - 
k u  przyD yły  w ładze p o iicy jn o -ś led  

cze i w szczę ły  dochodzenie. P rz y ­
by ło  rów n ież  po go tow ie  g a z o w n : .

n iezw łoczn ie  do
ro iK o p y w an ia  je zd n i i n a p ra w ie ­
nia pękn ięte j ru ry  gazow e j.

W iad o m o ść  o t rage d ii przy  p l. 
O po lsk im  rozesz ła  się szybko po 

ca łe j dz ie ln icy , bu dząc  zrozum ia ­
łe w rażen ie

z dziećm i, m in iste r o św iaty  H o -  
m an, Który w c z o ra j w ieczorem  

p rzyby ł do M o n ach iu m  ja k o  de le ­
g a t  rządu , a  poza tym  p rz e w o d n i­
czący izby ppslów- S z tran y aw sk i.

Z w lo ld  p rem ie ra  G óm bósa zo­
stan ą  zaba lsam ow an e  w7 M o n a ­
chium , po czym natychm iast p rze ­
w iez ion e  będą  do B ud apesztu , 
gdzie  złożone zostaną w  sa li p a r ­
lam entu . P o c ią g  ża łobny , w io z ą ­
cy zw łok i zm arłego  p rem ie ra  z 
N iem iec  do W ę g ie r , p rzybędzie  do 

B u d apesz tu  w  czw artek  dn ia 8 

b. m.

Echo w  stolicy
B U D A P E S Z T ,  6. 10. —  N a  w ieść

0 zgon ie  p rem ie ra  Góm bósa lu d ­
ność sto licy  W ę g ie r  zosta ła  o g a r ­
n ięta  ża łobą. N a  w szystk ich  b u ­
dynkach rząd o w ych  i w iększości 
dom ów  p ry w atn y ch  w yw ieszono  

ch o rągw ie , opuszczone do po łow y  

m asztu. N a  znak  ża łoby  p rz e rw a ­
no au d y c je  ra d io w e  o raz  z a w ie ­
szono p rzed s taw ien ia  w  teatrach
1 k in em a to g ia fa ch . R a d a  m in i­
s tró w  zeb ra ła  się na n a d zw y c z a j­
ne posiedzen ie dla o m ów ien ia  sy ­
tu ac ji, w y tw o rzo n e j p rzez śm ierć  

prem iera .

Kim  oyt zm srty  prem ier?
Gen. Juliusi Gómbós de jakfa uro­

dził się w  1886 r, we wsi Murga, jakp 
potomeK starej szlacheckiej rodziny. 
Naukę odebrał w  szkole wojskowej i 
został oficerem w ly05 r. Służbę roz­
począł w  25 p. p. Hoiiwedów, sta­
cjonujących wówczas w  Zagrzebiu. W  

tych też czasach w  królewsko - ce

sarsk ej wy ższej szkole wojennej w 

Wiedniu wygłosił referat, wskazujący 
konieczność stworzenia samod^ eh.ej 
armii węgierskiej.

W  czasie wielk ej wojny pełnił funk­
cje oficera sztabu. Raniony w  r. 1916, 
musiał nrzejść do ministerstwa obro­
ny naiodowej, a  następnie do naj­
wyższej dyrekcji aprowizacyjnej, by z 
chwilą wybuchu rewolucji w  1918 r. 
znowu wrócić do min. obrony naro­
dowej.

Nie solidaryzując się jednak z rzą 

dem Michala Karolyiego, zbl żył się 
w7tedy do hr. Stefana Betlena i wraz  
z mm zaczął przygotowywać konim - 
wolucję. W  lutym 1919 r. usiłowano  

go aresztować, co się jednak n:e uda­
ło, gdyż Gómbós zbiegł do W ieom a.

Z chwilą proklamowania przez ad- 
miraia Horthy‘ego narodowego rządu 

w  Seged, udał się tam i wzoął czyn­
ny udział w  organizowaniu armii. W  
r. 1920 wystąpił z wojska i pośw ięcił 
się życiu politycznemu, tworząc par­
tię narodowej jedności, której' został 
przewodniczący m

M e  wrześniu 1928 r. zosiai miano­
wany podsekretarzem stanu w  mm. 
obrony narodowej a w październiku r 
1929 został ministrem oDrony rarodo  

wej i generałem, W  październiku r. 
1932, po ustąpieniu gabinetu hr Juliu­
sza Karolyi, utworzył nowy gabinet 

ministrów w którym ODróćz stanowi 
ska prem.era zachował swoją aaw ną 

tekę.
Jako premier, ge*i. Gómbós Lawlł 

z oficjalną wizytą w  W arszawie w paź 

dzielniku 1934 r., w kwietniu zaś roku 
bieżącego rewizytował go ówczesny 

nasz premier, Kościałkowski.

Niezwykła sprawa o dz-ecKo
Areszt za ukrywanie przybranej (Orki

P rzed  13-tu la ty  w  je d n e j ze 
w si p o d w a rsz aw sk ic h  m ioda  

dz iew czyn a  p o w iła  dziecko. P on ie  

w aż  o jc iec  dziecka nie ch c ia ł się  

z n *4 ożenić, p o sta n o w iła  oddać  

je  do s ie roc iń ca . W  drodze do 
W a rs z a w y  m atka pozn a ła  n ie ja -

Zaśniedziałość czy iionserwatyzm?
O s t a t n io  „ C z a s “  w w s t ą p i ł  z  

a i t y  k u ł e m ,  ■w k t o r v m  —  j  a k o  
o r f  a n  m y ś l i  k o n s e r w a t y w n e j  
w  P o l s c e  p r z e s t r z e g a  P o l s k ę  
p r z e d  w y t w a r z a n ie m  w ł a s ­
n y c h ,  n o w y c h  i d e i  i  r a d z i  z a -  
t h o w a c  w ie r n o ś ć  d a w n y m  
id e o m  p r z e d w o j e n n y m ,  w y ­
z n a w a n y m  p r z e z  p a  l i s t w a  z a ­
c h o d n ie  ( A n g l i ę  i  F r a n c j ę ) .

T \ ie m y ,  j a k i e  id e e  p r z e d w o ­
je n n e  c t e m in u j ą  d z i ś  j e s z c z e  
n a  z a c h o d z ie .  W e  F r a n c j i  r e ­
p r e z e n t u j e  je  p .  B i u m  i  D a l a -  
d ie r ,  w  A n g i n  E d e n  i  L l o y d  
G e o r g e .  S ą  .o lu d z i e ,  w 7i e r n i  
id e o m  ,p r z e d w o j e n n y m ,  p r z e ­
c h o w u j ą c y  z p ie t y z m e m  s p a ­
d e k  p o  X I X  w ie k u ,  w7 p o j ę c i u  
„ C z a s u * 4 c h y b a  k o n s e r w a t y ś c i ,  
j e z l i  n ie  z  n a z w y ,  io  z  d u c h a .

W  p o j ę c i u  „ C z a s u 44 b o w ie m  
k o n s e r w a t y z m ,  to  p i  c ię g n o w a ]  
n ie  t e g o .  c o  o d z i e d z i c z y l i ś m y  
p o  p r z e s z ł o ś c i ,  b e z  w z g lę d u  
n a  w a r t o ś ć  t y c h  p o z o s t a ł o ś c i ,  
to  o b r o n a  i s t n ie j ą c e g o  ł a d u  
b e z  w z g lę d u  n  i  to ,  j a k  t e n  ł a d  
w y g lą d a .  W  F io s j i  k o n s e r w a -

t j  d a  p o w in i e b y  d ą ż y ć  d o  z a ­
c h o w a n ia  G .  p .  u .  i  K o m in -  
t e r n u  o t o  k o n s e k w e n c j a  te ­
g o  s t a n o w is k a ,  c h o ć  ‘ „ C z a s 44 
n ie  w y  j ą k n ą ł b y  j e j  z h \ t  ł a t ­
w o .

P o l s k a  o c z e k u j e  n o w e j  i d e i  
i  z b u d o w a n e g o  n a  j e j  p o d s t a ­
w a c h  n o w e g o  ł a d u .  J e d n ą  z  
p r z e s z k ó d  d o  z o r g a n i z o w a n ia  
n a r o d u  n a  g r u n c ie  n o w e j  i d e i  
s t a n o w i  w r o d z o n y  w ie l u  P u la -  
k o m  z e  s t a r s z e g o  p o k o le n i a  
k o n s e r w a t y z m  w7 s t y l u  „ C z a ­
su*4. N i c  d z iw n e g o .  S k o r o  b o ­
w ie m  k t o ś  o d d a w n a  n a s i ą k ł  
d o k t r y  n a m i ,  w7s z e c h m o ż n y m i  
p r z e d  w o jn ą ,  t o  t r u d n o  . n u  
r o z s t a ć  s ię  z  b a la s t e m  pojęć, 
k t ó r y m i  ż y ł  o d  l a t  i  z a c z ą c  
m y ś l e ć  n a  n o w o .  T o  t a k  s a m o ,  
j a k  z  o r t o g r a f i ą .  N a u c z y l i ś m y  
s ię  p i s a ć ,  a  t e r a z  k a ż ą  n a m  
z n o w u  z a c z y n a ć  o d  A .  B .  C .

U n n ło w 7a n ie  s t a r y c h  p o j ę i  
ł ą c z y  s ię  ł a t w o  z  u m i ł o w  a n i*  m  
s t a r e g o  ł a d u  i  s t a r y c h  o r m  ży­
c i a  p u b l i c z n e g o .  D z i s i a j  w i a ­
d o m o ,  j a k  je s t ,  a  j a k  ł o  s ię

z m ie ń .  ? O d  ty l u  l u t  r u s z a m y  
s ię  w  i s t n i e j ą c y m  ł a d z ie ,  j a k  
j j o  w ł a s n y m  i lo r n u .  N i e  z a b ł ą ­
d z im y  n a w e t  p o o m a c k u .  A  t e ­
ra*  p r z e m e b lo w a ć  m ie s z k a ­
n ie ?  P o c o '/  A b y  s ię  p o t y k a ć  
c o  k r o k ?  W z d r y g a  s ię  i n s t y n k t  
s a m o z a c h o w a w c z y  i  o p a r t y  n a  
n im  „ k o n s e r w  a n  z m “ .

f e n  k o n s e r w a t y - z m  d y k t u j e  
n ie c h ę ć  d o  w s z y s t k ie g o ,  c o  n o ­
w e ,  d o  n o w e j  t r e ś c i ,  d o  n o ­
w y c h  f o r m .  N a j c h ę t n i e j  p r z y  
la d a  s p o s o b n o ś c i  „ s t a j e  w 
o b ro n ie * *  N i e  o g lą d a  s ię  n a ­
w e t ,  b y  s p o s t r z e c ,  c z e g o  b r o n i ,  
a le  -  j a k  n a  O k o p a c h  Ś w ię t e j  
T r ó j c y  —  b r o n i  „ id e o w e g o  
s p a d k u  i  s t a r y c h  f o r m .  Z a  
s w ą  u m i ł o w a n ą  f o r m ę  d a ł b y  
s ię  p o - ą b a ć .

D z i ś  w- ś w ie c ie  o ż y w a  m o c  
id e i .  t o c z y  s i c  w a l k a  n a  c a ­
ł y m  r o n c ie .  P a d a i ą  s t a r e  b u ­
d o w ie ,  t r z e s z c z ą  p r z e b n i ł e  
l o r m y ,  m e  m o g ą c e  p o m ie ś c i ć  
n o w e j  t r e ś c i .  N o w y  ł a d  —  to  
n ie  l y j k o  n o w e  id e e ,  a le  i  n o ­
w e  f o r m y .

I s t  n ą  w a li*  i j e s t  w ła ś n ie  z a -  
g a d r .n  n ie ,  k t o  te  n o w e  id e e  i  
n o w a  f o r m y  s t w o r z y  i  w - c ie l i  
w  ż y c ie .  C z v  u d a  s ię  t e n  z a ­
m i a r  c z y n n i k o m  o b c y m ,  k t ó r e  
o ż y w ia  m y ś l  o  z n i s z c z e n iu  n a ­
r o d ó w  e u r o p e j s k i c h  i  i c h  c y ­
w i l i z a c j i ,  c z y  t e ż  ż y w io ł y  n a r o -  
d o w i  p o c h w y c ą  s t e r ,  b y  w ła s ­
n y m  p a ń s t w o m  d a ć  w ł a s n ą  
t r e ś ć  i  f o t m y ,  o d p o w ia d a j ą c e  
i c h  r> d r z e b o m  ? K t o k o ly y  ie k  
z w y  i t  ż y  s t a r e  id e e  i  s t a r e  ic h  
f o r m y  le g n ą  w  g r u z a c h  Z  
t y n *  s ię  ' r z e b a  p o g o d ,  ; ć.

N i c  n ie  u c h r o n i  d z i s ie js z e g o  
P o l a k a  o d  m y ś le n ia  i  fw ó r c z o -  
ści. O b r o n a  te g o , cu  b e z n a d z ie j  
n ie  s k a z a n e  n a  z a g ła d ę ,  m o ż e  
ty lk o  p r z e c ią g n ą ć  o k r e s  s z a r ­
p a n in y  i z m a g a ń  a le  n ie  u r a ­
tu je  p r z e s z ło ś c i .  M i i a  i n ie  

w r ó c i
K o n s e r w a t y z m ,  p o le g a j ą c ,  

n a  o k r o m e  s t a r y c h  i d e i  i s t a ­
r y  c l i  p r z e ż y t y c h  f o r m  —  to  n ie  
w a l k a  o  i d c a h ,  a le  k o m p r o ­
m is  7 w ł a s n ą  g n u ś n o ś c ią  u n i v  
s ło y y ą  N a  im ię  m u  z a c o f a ­
n i e  T. G.

kich p a ń s tw a  Z ie liń sk ich , którzy  

jak o  bezdzietne m a łżeń stw o  od  

d a w n a  p ra g n ę li  w z iąć  dziecko na  
w ych ow an ie . D o w ie d z ia w sz y  s ię  

o zam iarze  o d d an ia  dziecka do 
przytu lKu, p rz y ję li je  do s ieb ie  i 
przez la t  12 w y c h o w y w a li  i 
kszta łc ili. Z  m a leń k ie j dziew czyn  

ki w y ro s ła  ju ż  dość d a ża  p an ien ­
ka.

Tym czasem  m atka dz iecka w y sz ła  
zam ąż i w obec poprayyy sy tu ac ji  
m ate ria ln e j o d szu k a ła  dziecko, 
poczem  w y s tą p iła  do sąd u  p rze ­
c iw ko pp. Z ie liń sk im  o zw ro t có r  

ki. P rze z  n ied op atrzen ie  Z ie l iń ­
skich  z ap a d ł w y ro k  zaoczny, m o­
cą k tórego  sąd  p rzy zn a ł dziecko  
m atce

Celem  w y k o n an ia  yyyrcku sądo ­
w ego , sk le row a  :io sp ra w ę  do ko- 
m urn ika, k tóry  m ia ł dziecko ode ­
b ra ć  od je j  w y ch o w aw c ó w  i  o d ­
d ać  je  m atce Tym czasem  pp Z ie  

liń scy  n ie chcąc się  z dzieckiem  

rozstać  i u w ażan i przez  p r z y b ia -  
ną córkę za  p raw o w itych  rod zi­
ców7, u k ry li dz iew czynkę. S p ra w a  

z n a la z ła  s ię  w  p roku ratu rze , któ­
ra  do czasu  w y k o n an ia  w yroku , 
z aa re sz to w a ła  p. Z ie liń ską .

W ó w c z a s  dop iero  p rzerażen i 
Z ie liń sc y  z łoży li sp rzec iw  p rze ­
c iw ko  w y ro k o w i zaocznem u, tw ie r  

dzac, iż  dziecko w inn o  być *m 
przyzn ane , gd yż  m atka sw o jego  
czasu  o d d a ła  je  bez żadnych  za ­
strzeżeń . P ro k u ra tu ra  z w o ln iw ­
szy p. Z ie liń sk ą , z aw ie s iła  s p r a ­
w ę  do czasu rozs trzy gn ięc ia  
przez sąd  cy w iln y  kw estii „ w ła s ­
ności d z iecka".

P- c .  d e p e s z  i w ia d o m o ś c i  n a  s t r .  2 - e i  i e -e ;


